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j  a  k n  a  w  s  i
S ześć  m ilion ów  ludzi m ieszka  

w T okio. W ięK szość dom ów ja ­
p oń sk iej s to lic y  to lekkie, drew ­
n ian e budow le, rzadko w yższe  
nad 2 p ię tra . To też T okio zajm u  
je  n a jw ięk szą  p rzestrzeń  w śród  
m etro p c .ii św ia ta  N azw y u lic , po 
za g łów n ą  arterią  kom unikacyjn ą  
nazw ar.ą ,.G m za“ w  d z ie ln icy  han  
d low ej budow anej na sposób a- 
m erykański, są w Tokio n iezn a ­
ne. U lice  p od zieion e na bloki 
m ają  sw e num ery, w  których ani 
Japończyk  an i eu io p ejczy k  w y­
zn ać s ię  m e m oże. D z iesią tk i do­
m ów  m ają  ten  3am num er bloku  
i tę  sam ą liczb ę porządkow ą, W  
in n ych  m iastach  D alek iego  
W schodu is tn ie ją  t. zw. d zie ln ice  
eu rop ejsk ie .

LŁi&KIE b u d o w i e
. W  T okio , dom y bu dow ane na 
*posób zacnodn rozrzucone są 
w e w szystK ich d z ie ln icach  i są  
w ła sn o śc ią  m łod ych  zeuropejzo  
w anych Japoń czyków , którzy le ­
p iej czują  s ię  w m urow anych  do­
m ach, n iż w staro jap oń sk ich  dre­
w n ian ych  pałacykach  N a ze­
w n ątrz  tan i „eu rop ejsk i1' dom w y  
g lą d a  so lid n ie , jak b y  budow any  
b ył z kam ien ia . Spróbujm y jed ­
nak  w śc ia n ę  w b ić gw óźdź —  roz­
sy p ie  s ię  nam  pod u derzen iem  
m łotka. OKazuje s ię , że ceg ły , u- 
żyte  do budow y tych  dom ów, to  
p rasow an y  p iasek . W dom ach ta ­
k ich  pan u je  w  lec ie  okropny upal, 
w z im ie  zaś d otk liw y  chłód. A je d ­
nak  ten  sposób budow y n ie  zm ieni 
Się, ze w zględu  na  częste  tr z ę s ie ­
n ia  ziem i, na  jak ie  narażone są  
w ysp y  jap oń sk ie . Lekki budulec  
je s t  w  razie  k a ta stro fy  m niej nie-

czuje się Europejczyk w Tokio
się  w  d z ie ln ic y  h an d low ej, zwa- 
n e j po japońsKU M arunouszi. N ie ­
k tóre z tych  gm ach ów  p rze trw a ły  
trzęs ien ie  z iem i w  1923 roku. W ie ­
czorem , gdy na u licach te j  ć z ie i-  
n icy, a zw łaszcza  na g łó w n e j a r ­
t e r i i  „G in za " , zapłoną neonow e 
rek lam y, E u rop e jczyk  czy  A m e ry ­
kanin czuć s ię m oże tu ja k  u s ie ­
bie. A le  to  też  w szystko  co może. 
mu p rzypom inać je g o  o jczyzn ę.

EKSKT UŻYW CE  
MTASTC

Tokio jest m iastem  n ajbardziej 
eksk luzyw nym  na św iec ie . S to lica  
Jap on ii j^st d la Japończyków . 
W szystko d ostosow an e tu do zw y ­
czajów  i trybu żj-cia ja p o ń sk ie ­
go. O cudzoziem ców , k tórych  lic z ­
ba w yn osi k ilk a n a śc ie  ty s ięcy , 
nik t s ię  tu n ie  troszczy. N iech  się  
u rządzają  jak  chcą, byle to n ie  
w yk racza ło  poza p o licy jn e  p rzep i­
sy  E urop ejczyk  przyw yk ły  do 
nocnego życia , b ęd zie  s ię  nudził 
w Tokio. O god zin ie  10-ej w sz y st­
k ie tea try  i k ina zam jk ają . O 
11-ej 6-m ilionow e m iasto  śp i. J a ­
pończyk je s t  p racow ity , w sta je  
w cześn ie , p racu je in ten sy w n ie  
przez ca ły  dzień  i k ładzie się  
w cześn ie  spać.

EUJPl >PE JC TYCY  
N U D ^ A

Co rob ią  p rzyw y k li do nocnego 
życ ia  E u rop e jc zycy  i A m eryk a ­
n ie?  Idą  a lb ą  do klubu, albo za -! 
n u dza ją  się w  holu hotelu  Im pe- j 
r ia l, s ied z ib ie  p rzed s ta w ic ie l: ra ­
sy b ia łe j. K lu b  m ięd zyn arodow y, 
zo rgan izow an y  i p row adzon y  je s t  
na sposób an gie lsk i. A n g lo sa s i 
c zu ją  s ię  w  te j a rm osferze  k lubo­
w e j doskonale. F ran cu zi, N i:-m cy

1 p raktyczn ych . Od F rancuzów  Prze 
ją ł on m ądrą zasadę, że „kto s ię  
krępuje, j e s t  k rępow any11. To też  
w  dni upalne śc ią g a  z s ieb ie  
vjnszystkj| z w yjątk iem  jea u eg o :  
gru b ej, w ełn ia n ej opask i brzusz­
nej. N a u licy  zobaczyć m ożna W 
dni upalne w ie lk ą  różnorodność  
stro ju . R ybak sp rzed ający  sw ój 
tow ar, zdarł z F’"ebie w szystk o , za ­
ch ow u jąc jed y n ie  b. k rótk ie sp o ­
denki. Sk lep ikarz je s t  n ieco  w ię ­
cej d ystyn gow an y , do tak ich  k rót­
k ich  spodenek  n o si je szcze  c ie ­
n iu tk ą  b ia łą  m arynarkę. Makler 
n osi w e łn ia n y  c iem ny żak iet, pod 
nim  rozp iętą  zu p ełn ie  k an rzelk ę.

R A J
D LA DZIENNIKARZY

W ieczorem  każdy .Japończyk w  
T okio, b ieaak  czy m ilion er , n osi 
cien k ie  b aw ełn ian e  kim ono, zw a­
ne W ukata. Co rob ią  w  dni up al­
ne E u rop ejczycy?  S ied zą  prze­
w ażn ie  w  dusznych  sa lach  Im pe­
ria l H otel, sp og ląd a jąc  tę sk n ie  ku 
w en ty la torom  obracającym  s ię  le ­
n iw ie  i zap ija ją  whisKy and sc-  
da. W sa lach  Im perial zbiera się  
ca la  kolon ia  biały ch, w  której gros 
stanow ią^ dzienn ikarze. O nich  
jed n ych  za troszczy ły  s ię  w ład ze  
jap oń sk ie , stw a rza ją c  im w gma 
chu o fic ja ln e j a jen cji w szy stk ie  
dogodn ości, potrzebne dl i wyko  
n an ia  -'ch zaw odu. Od czasu  zao 
strzen ia  się  konflik tu  na D aiekim

W schodnie w ie lu  dzienn ik arzy  w  
ogóle n ie  w ychodzi z a jen cji. Po  
cóż zresztą . Tam  odbija s ię  don io­
s ły  od cinek  życia, którego w T o­
kio poza tym  n ie  ma w ca le , w  ro­
zum ien iu  europejsk im  o czyw iście .

Popłoch w Penklubie
Sprostowanie dr. Stemoerga

Gdsłoi.,eue kulisów kongresu pa­
ryskiego wywoialo popłoch w PEN- 
klubie

Wedle in formacyj, jakie otrzyma­
liśmy, żydzi polscy zwrócili się dc 
doktora Słeinbetga z błagam, proś­
bą, abv kategorycznie zaprzeczył 
wszystkiemu, o co oskarżyła go pra­
sa w związKU z jego antypolskim wy-

„Sprostowa* 
liedfii-

stąpieniem w Paryżu. 
nie11 dr. Steinberga ukaże się nie 
go na tamach jednego z pism socjali­
stycznych. Podobny obrót sprawy 
można było z góry przewidzieć, Ż y­
dzi nie mają innego wyjścia, muszą 
zaprzeczać i kłamać, prawda bowiem 
jest dla nich w danym wypaukt: zbyt 
groźna, zuyt przykra.

Pożar ilynnegy kasyna

J ~ * V- itu tu o tru ii 11 i ii 1 Cl ii 1 c* I » • . . . .  _
b ezp ieczny , śc ia n *  rozsyp u ją  się Ł ^  Je A 13! 6 nudzą się. Je-

ja k  p iasek , n ie  Z agrażając zbytn io  
życiu  ludzkiem u.

P o d ziw ia n e  często  na zd jęciach  
tok ijsk ie  drapacze chm ur, cieżkip  
betonow e gm achy, budow ane na  
sposób  am erykańsk i i ty lko z g ru ­
bsza, że tak pow iem y, d osto sow a­
n e do jap oń sk iego  sty lu , znajd ują

Crzewieck' gra w radio
Beethov2na

Zhai\y w  Polsce  i zag ran icą  p iani­
s ta  Z bigniew  Drzew iecki w y stąp i w 
rad .o  dn. 38. 8. o godz. 19.00 z w ła­
snym  recitalem  Tym  razem  p ośw ię­
ca a r ty s ta  ca ‘ą audycję  u tw orom  B eei- 
hovena. W  program ie S o nata  Es-D ur 
i B agatclie .

dyny k lub, g d z ie  m ożna było nocą  
s ię  zab aw ić , był do n ied aw n e je ­
szcze  k lub am erykańsk i. Odkąd  
jed n ak  p o lic ja  zab ron iła  urządzać  
w  k lu b ie  w ieczory  tan eczn e , po­
b y t w nim  sta l s ię  nudny, jak  w  
k lu b ie  m iędzynarodow ym

W Tokio m ożna ta ń czy ć -w  n ie ­
w ie lu  tylko lokalach  p u b liczn ych  
i to  ty lk o  z jedną z k ilk u set  
gejsz , którym  w olno  w ykonyw ać  
fu n k cje  ford an serk i w tych  loka­
lach . Z ch w ilą , gdy m uzyka p rze­
sta je  grać, n a leży  podziękow ać  
p artn erce  i od dalić  s ię . P o lic ja  
tok ijsk a  su row o p rzestrzega  za ­
sad m ora ln ości.

WYGODNE STROJE
Jap oń czyk  n a leży  dc ład zi

nazwane od drzew
Ś cis ły  zw iązek  łączący  cz łow ie­

ka z o tacza jącą  go przyrodą, w y ­
raża s ię  często  w  n azw ach  okolic  
i krajórv w ziętych  z przyrody. 
B razylia , M adeira, B ukow ina m a­
ją  sw e nazw y zapożyczone od 
drzew.

M adeira, znaczy po portu ga i- 
sku drzewo- O bszary  Bukow iny 
poros ły  b y ły  k iedyś lo z le g ly m i 
bukow ym ' lasam i, p-ze7 które 
c iężko p rzep ra w ia ć  się m usieli 
Olbrachtow i rycerze.

B razy lia  pocnodzi od słow a  
b rasil, nazw y sp ecja ln eg o  g a tu n ­
ku drzew a, rosn ącego  w la sach  
podzw rotn ikow ych  w dorzeczu  A- 
m azonki i na w ybrzeżach  B rązy

S łyn n e  kasyn o fra n cu sk ie  w B ou logne - su r  - Mer zo sta 'o  zn iszczon e  przez pożar. O gień  w ybuch ł 
w s a li tan eczn ej k asyna, w  której zn ajd ow ało  s ię  w ła śn ie  800 o s ó l .  Stąd  szybko p rzerzu cił s ię  na  
Ię tea tra ln ą , a  n a stęp n ie  ob ją ł sa lę  gry . D zięk i szybk iej an cji ratunkow ej zdołano w yrw ać śm ierc i 
w szy st ;ich zn a jd u jących  s ię  w  k asyn ie . S tra ty  w yn oszą  ponad 12 m ilionów  franków . N a zd jęciu  pto-

■> t>ący gm ach  k asyna. • — i

P o d  g r a d e m  b o m b  ■ o a

Kłopoiv współczesnego Robinsona
N a pu stynnym  w ybrzeżu Che- 

s il B each żyje od kilku la t w zu­
pełnym  odosobnien iu  ooyw ate l 
a n g ie lsk i R ichard Shram pton- 
W sp ółczesn y  R obinson Cruzoe 
m ieszka w m alej ch atce , którą  
sk lec i! w ła sn o ręczn ie  z ga łęz i, s i­
tow ia  i w odorostów  m orsk ich . W  
prom ien iu  30 km n ie  m a ani jed ­
nego zabudow ania . Shram pton  
zerw ał w szystk ie  stosun k i ze

Wesoła praca „marynarek11

l i i .  D rzew o  to było k iedyś cennym  św iatem - W  je gc  pustym  n ie  by­
w a nikt —  naw et listonosz

Ż yw ności dostarczają  mu wody  
nadbrzeżne, o b fitu ją ce  w  ryny  
oraz tr a f ia ją c a  s ię  na tym  pust-

przez zdobników  p oszukiw anym  
artykułem  handlow ym .

kow iu dziczyzna. P oza tym  
Shram pton up raw ia  ogród, w któ­
rym  sad zi w arzyw a i jarzyn y . U- 
m eblow an ie jego  ch aty  sk laoa  się  
ze skrzynek w yrzu con ych  na 
brzeg  przez m orze.

C ichy żyw ot Shram ptona zo­
stał n ag le , pewr.egc dnia zak łó­
cony hukiem  bomh lo tn iczych . 
A n g ie lsk ie  m in isterstw o  lo tn ic tw a  
p ostan ow iło  na n iezam ieszk a łych  
obszarach  w ybrzeża u rządzić m a­
new ry Shram pton dow ied zia ł się  
o tym . ju ż  pod gradem  bomb p a­
dających w pobliżu jeg o  chaty . 
N a ty ch m ia st w y w ie s ił na szczy-

w

Zycie kulturalne

270 a n g ie lsk ich  dziew cząr w cięło  udział w  szkolnym  k u rsie  ż e g la r s tw a  w  P o rtsm u th  P rzy  d źw ię­
kach  w io lo n cze li w eso ło  ia z ic  praca przy „k ab estan ie11, t . j w in d zie  do w y c ią g a n ia  k otw icy .

TEA TR
Fraii^ois Mauriac, czołowy francu­

ski powieściopisarz katolicki, uk„ń- 
! czyi swą pierwszą sztukę teatralną, 
Iktóra nosi tytu ł: „Asmodee11 P rzy ­
gotowania do je j wystawienia będą 
niebawem rozpoczęte. W e wrześniu 
rozpoczną się próby. (nip.).

FILM
Rozpoczęto filmowanie ostatniej 

powieści Mauriaria: „Les  An gts
Noirs1 ( wy dane j  u Grasseta w r.
193F; przetłumaczono ją  również na 
polski). Jak donosi prasa francuska, 
w  najbliższych dniach Mauriac be­
dzie oglądał na ekranie już nakręco­
ne części „Czarnych Aniołów11, (m p.)

L I T E R A T U R A
Dyktatura stalinowska wszędzie 

wynajduje swych wrogów, antyrew. - 
lucjomstów i trockistów, Również 
wśród literatów. Ostatnio w  niełaskę 
popadł pisarz i  poeta Beźimienski, 
którego nazwisko figu ru je w antolo­
giach poezji sowieckiej. Bezimionski 
byl komunistą już w  r. 1915, brał

udział w walkach naźd/.iemika 1917 
r., organizował m łodzież komuni­
styczną. Jego pieśni („M łoda Straż11, 
..Marsz Morskich Komsomolców11) 
były tłem defilad. Zdawało się, że 
Bezimieński zasłużył się komunizmo­
wi. Okazuje się, że nie. Trudno zro­
zumieć postępowanie ZSRP. (m p.)

S A U K A
W  kolekcji „Nauka współczesna11, 

wyaawanej u Albin Michel! pojaw i­
ły się w  swoim czasie „Materia i 
światło11 Ludwika de Broghe, „źyci~

przemiana atomów11 Jana fhibaud. 
Obecnie pojaw iła się na połl_ach ksir 
garskich nowa książka te j kolekcji 
„Les Horizons de ia  Mćdi< .ne • (H o­
ryzonty m edycyny) Augusta Lumie- 
re, który wyjaśnij tu swoja „ ł eorię 
Koloidalną11 (t. zn. dotyczącą d a ł ga­
laretowatych, które m ają istnieć w 
dwóch odmianach: rozpuszczalnej i 
nierozpuszczalnej, jak n. p. białko 
lub k le j). Teoria ta nie została jesz­
cze przyjęta przez medycynę o fic ja l­
ną, to też książka p. Lumiere obfi 
tuje w  akcenty polemiczne, (m p.)

cie sw ego  „dom u11 czerw oną cho­
rągiew/. To za in trygow a ło  jedn e­
go z lotn ików , k tóry  w yląd ow ał i 
z rąk p rzestraszon ego  p u ste ln ik a  
odebrał p ro te s t przeciw ko uą 
d zaniu  m anew rów  w  pob liżi jeg< 
siedzib y . ” ' ........................

—  M ugę jednak, —  ośw iad czy ł
lo ja ln y  obyw ate l, o  ileby  iotro

m ig a ły  K onieczności pań stw ow e  
w y n ieść  s ię  i zam ieszkać na jed ­
nej z n adbrzeżnych  skał.

W każdym  razie  Shram pton n ie  
chce w racać do o s ied li ludzkich  
pełnych —  jak  o św ia d czy ł —  pu­
stego  rozgw aru. zbędnej krząta­
n in y  i d ław ion ych  przyziem nym i 
trosk am i11.

Zespół aktorski 
Teatru Letniego

DyreKcia T ea tru  Letniego pozyska 
ła n? najb liższy  sezon szereg  now ych 
sil aKtorskioh, z k tó rych  część wy/ 
stąpi już  w  p ierw szej w rześniow e! 
prem ier/.e teg o  tea tru  tj. w  kom edi 
m uzycznej „Miłość przy św iecach ” . -

C ałość zespołu p rzed staw ia  się  na 
s tęp u jąco : p rn ie - B ałcerkiew iczow na, 
B rzezińska, B ukojam ska. C ek ló w n i, 
Jakub ińska , K aw m ska, K ornacka, C. 
L eszczyńska, L udecka, M acherska, 
M asłow ska, M ag.crów na, M alkiew icz- 
D om ańska, N iem irzanka i Z ak u c iu  
oraz  panow ie: D aczyńsk i, Frenkiel,
G rabow ski, Jaroii, K aden, K arczew ski, 
N iew iarow icz, N orski, Now icki, Ró­
życki, Skonieczny, ś lą sk i, T om asik  i
Żaoczyńaki.

P onad  to  do sze reg u  sztuk  zau. g a ­
zow ani zostali M icnał Znicz i W o j­
ciech R uszkow ski. R eżyserow ać oę- 
d ą : Dyr. T rzcinsid , R. N iew iarow icz, 
S. D aczyński oraz  reżyserow ie zap ro ­
szeni do poszczególnych  sztuk .

PODRÓŻUJ SAM OLOTEM
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u m  mzER
P O W I E i C

Wskutek konfiskaty wczorajszego numeru „ABC11 i nie ukaza­
nia się drugiego nakładu po konfiskacie Czytelnicy nie otrzymali 
76 odcinka powieści „Dr. med. Karin Fiszer”. Zamieszczamy go 
po raz drug' w nun erze dzisiejszym.

B ą d ź  zdrów , k o ch a n y ... co tylko  m o żn a ż y c z y ć  n a jle p sz e ­
go czło w ie k o w i, tobie życzę... tobie i S y b illi... w am  obojgu  
B ą d ź c ie  zdrow i, oboje...

—  M ie jsca  z a jm o w a ć ! —  w oła k o n d u k to r.
—  S ia d a ć !
K a r in  k ła d z ie  rę kę na sercu... ju ż  tylko  m in u ta ., tylko  

m in u ta ...
—  M ie jsca  za jm o w ać... I
—  Siadać'... O d stąp ić!...
P o śró d  w zn ie sio n ych , g e sty k u lu ją cy ch  r ą k , śm ie ją c y c h  się

tw arzy, w esołych o k rzy k ó w , życzeń , stukotu kó ł, św istu p a ­
ry.. tam  w o kn ie  p ro fil A le k s a n d ra , b ie d n y , sch o ro w an y, 
w y d łu żo n y , ale k o c h a n y , ale uśm .ech n iętv... do kogo... do 
czego... p o n a d  K a r in  w patrżon e o czy  w dal... cze k a ją c e  n a  
cos... c z y  n a  to m oże, co m u  p rzy n ie s ie  p rzy szło ść ?... K a r in  
k a tu je  się d o brow o ln ie  w  d a lsz y m  ciąg u... A le k s a n d e r nie  
m y śli w  tej c h w ili o p rze szło ści, n ie  m y śl. o n ie j, ale o p r z y ­
szło ści, a ta p rzy szło ść  m u s i m u  się p rze d sta w ia ć ja sn o , k ; e- 
d y  się do n ie j tak u śm ie ch a...

J a k ż e  ten u śm ie ch  m n ie  b o li... D z ię k i C i  B oże , że ten czło ­
w ie k  m oże się je szcze  tak Beztrosko u śm ie ch a ć. P o c ią g  su n ie , 
a z nim usuwa się i protii.. można by iść za nim, można by 
biec, b y go n ie  stra c ić  tak  p rę d k o ... A le  K a r in  stoi... n ie  b ie ­
gnie... p a trzy  w ciąż... z a m ia s t o k n a  w id o czn y  tylko  w ą s k i p a ­
se k  i  ten n ik n ie ... p o cią g  p rzy sp ie sza , m k n ą  w ag o n y je d e i za  
d ru g im ... D łu g i p o cią g  —  m y ś li K a r m — i stoi i p a trzy ... okno  
za o knem  z n ik a .. B a rd z o  d łu g: p ociąg .. I  ju ż  o-statni w agon... 
W  ostatnim  o kn ie  tego ostatniego -wagonu stoi S y b illa . W y ­
c h y la  się z niego —  po tw arzy je j p ły n ą  łzy , je j ręce w y c ią ­
g a ją  się z m iło śc ią  do K a r in

T o  ju ż  za  w iele  d la  K a r in , z gardła w yd o b yw a sie k ^ zy k , 
łz y  p ły n ą , z d a je  się, że się rz u c i do p ociąg u... ale m e. stoi 
i u śm ie ch a  się. do S y b ill i ,  w y jm u je  ch u steczkę z k ie sz e n i 
i  p o d n o si ją  ku_ S y b ill i ,  k tó ra  ro b i to srm o  i p ró b u je  się 
u śm ie ch a ć, w  k o ń cu  z n ik a  i to... B ą d ź  zd r ow a S y b iilc , b ąd ź  
szczę śliw a  S y b illo ! B ą d ź  m u  do brą, k o c h a ją c ą  żoną.

K a r in  o statn ia  zeszła  z peronu. K ie d y  u r z ę d n ik  o d eb rał 
od n ie j b ile t . w yp rosto w ała s i ę -  T e r a z  głow a do górćy K a ­
r in !  P rz e d  siebie  p atrz... ja k  A le k sa n d e r!... u ś m ie c h n ij się !... 
N ie  p rzy c h o d zi j ° j  to łatwro.

X X I X .

D ro g ą  m ię d z y  G m u n d  a Teg erusee su n ie  w o ln ym  tempem  
auto. D u ż y , w ie lk i, m o cn y , choć a ie  e le g a n ck i w oz i m e ostat­
niego typu.

TJ k ie ro w n ic y  s ie d zi H u g o  W in k le r . T w a -z  jego ja ś n ie je  
ra d o ścią . D a w n o  ju z  w ostatn ich  la ta c h  n ie  b y ł tak s z c z ę ś li­
w y. M ógłby drzewTa w y ryw ać, góry p rze n o sić, ta k  n ie p ra w d o ­
p odobnie m u  dobrze.

B o obok niego s ie a z i K a r in  i d ziś p rzy sze d ł ten u p ra g n io ­
n y daw no d zie ń , w  k tó ry m  m oże je j  p o k a za ć  p rzy szłe  pole  
je j i jeg o  p ra c y , gotowe, skończone.

N ie  chce tym zro b ić  n ie sp o d z ia n k i, n ie je s t to d la  n ej no­
w ością zresztą. B o  od d n ia , w k tó ry m  sw o ją  m y śl u k o ch a n ą , 
h y  w yb u d o w a ć lu d ow e sa n a to riu m  i p ro w a d zić  go, m ia ł  
w  n a jd r o b n ie js z y c h  szczeg ó łach  o p raco w an ą n a  p a p ie rze , 
p ierw sze p o d a n ie  w  tej sprawne w n iesio n e do w łaściw ego  
u rzę d u , p ie rw szą w tej sp raw ie  od bytą rozm ow ę., od tego 
d n ia K a r in  je st jego -w spółpracow nikiem , je g c  _ n ig d y  n ic  
zm ęczo n ym  — n ie  zn ie ch ę co n y m  tow arzyszem  w w alce  
o w p ro w a d zen ie  id e i w czy n .

(D .c .n . )


